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R o czn ie  p łac i  s ię  
w e  L w o w ie ,  w  k a n ­
to rze  r e d a k c y i ,  8 
z f r .  2 4  k r .  m. k.  , 
bez  p r z e s y ł k i : n a  
poczc ie  ł o z i r .  m. k .  
Na p r o w i n c j i  , na 
poczc ie  1 0  z ł r .  48  
k r . ,  w  k s ięg a rn iac h  
k ra jo w y c h  9 z ł r  54  
k r .  nr. k .  P r e n u m e ­
ra ta  p ó ł ro czn a  n ie  
przj-jmtije s ie .

P r z e g l ą d .  S p r a w o z d a n ie  z  d z iew ią tego  zg ro m a d zen ia  n iem ieckich g o s p o d a r z y , odbytego w  W r o c ła w iu  na dn iu  o go w rześn ia  
r .  z .  ( C iąg d a ls z y ) .  — O p r zy c zy n a c h  z łe g o  s ta n u  p ryw a tn ych  la só w . — O w ys ta w ie  p ło d ó w  p rze m y s ło w o śc i w  W ie ­
d n iu . P r z e z  J ó z e fa  Ż yw ich ieg o . CClag d a ls z y ) .  —  Sposób p rze c iw  u k ą sz e n iu  p s z c z o ły  lub osy  —  W ia d o m o śc i han­
d low e od  26  s ty c z n ia  do  2 lutego r . b. T a rg  na  w o ły  w e L w o w ie . Ceny p ro d u k tó w  w e L w o w ie . Z  K ra ko w a . Z  B ia ­
łe j .  Z  W r o c ła w ia . Z  P e s z tu .  Z  O d esy .

S p raw ozd an ie  z d z iew ią teg o  zgrom adzę® 
mia n ie m ieck ich  g o sp o d a rzy , o d b y teg o  
w  W ro c ła w iu  n a  d n iu  §  w rz e śn ia  Za rH

CPt •zez wydawcęj.
(C ią g  d a l s z y ) .

W dalszem rozw iązaniu  przedłożonych py tań  p rzy ­
s z ła  kolej na  chorobę w ą  s ą c z e n i  zw aną  C!'/•«- 
b e r j  w ow czarn iach  sz ląsk ich  znacznie  ro zsz e rzo ­
ną. N a wspomnienie o tej chorobie widać było na 
pos iadaczach  owczarń w z r u s z e n ie , bo każdy z nich 
pon iós ł  przez  n ią  dotkliwe s tra ty ,  W ąsacz je s t  nie- 
z a p rz e c z e n ie je d n ą z  na jsroższycli  chorób, k tóre  k iedy ­
kolwiek owczarnie dotknęły i wielkie w Saxonii i na 
S z lą sk u  co roku  spraw uje spustoszen ia .  Rozpatrując 
s ie  w wyborze swoich ofiar zdaje s ię  j a k  gdyby się 
n a tu ra  chc ia ła  na  człowieku pomścić za  zgwałcenie 
p raw  swoich. Choroba ta  pow staje  z nadwątlonych 
nerwów i objawia się w dwojaki sp o s ó b : p ierw sza 
napada  owce młode i jagn ię ta ,  tę można przez  tro ­
skliwe hodowanie całkiem u sunąć  z  ow czarn i ,  bo 
nie je s t  z a r a ź l iw a ; d ruga  n a p a d a  s ta r s z e  owce, t ry ­
ki i skopy, i ta  z a r a ż a  ca łą  o w c z a rn ię ,  i każda 
sz tu k a  n ią  dotkn ię ta  pada  jej ofiarą. W ąsaczem do t­
knię te  maciorki i tryki zlewają za ród  tej choroby 
n a  płód i im sio więcej ja g n ią t  z za rażonych  macio­
rek  i tryków urodzi, tein bliższym upadkiem ow czar­
n ia  j e s t  zagrożona.  G roźna  ta  z a ra z a  wzięła swój 
początek w Saxonii p rzez  wysilenie się tryków w 
odstanewieniu  zbytecznej liczby i zbyt młodych j a ­
rek ,  równie j a k  przez  odstanowienie w najbliższem 
pokrewieństwie fizycznie je szcze  n iewykształconych 
j a re k  i tryków ; powstało  więc osłabienie nerwów 
i przechodziło  z pokolenia na  pokolenie, aż n a re sz ­

cie ca ła  t rzoda  na  niemoc wyginęła. Właściciele 
owczarń wT tych kra jach  dążyli do tego, aby owczar­
nie ich ja k  najwięcej najcieńszej w7ydawały wełny i 
w istocie osiągnęli cel ale kosztem zdrow ;°. trzód. 
Wszyscy mają ten sam c e l , ubiegali s ię  i p rzep ła ­
cali tryki z cienką i gęs tą  w e łn ą :  za jednego try ­
ka z temi przymiotami płacili po 100 a nawet 200 
luidorów ( 1 = 8  przeszło  złr. m. k.). Aby się tak i 
tryk, nim zginął,  j a k  najprędzej wypłacił, p rzydzie la­
li mu do odstauow ienia 100 i więcej m aciorek; wy­
bierali dotego najstosowniejszych przymiotów nie zwa­
żając n a  bliskie pokrewieństwo ani na wiek , i tak 
zaszczepili zaród choroby, która przy  innych popeł­
nionych błędach w hodowli s ta ła  się w tych krajach 
powszechną i grozi upadkiem tak ważnego przemysłu.

Pierwszego rodzaju wąsacz, który napada  jagn ię ­
ta  i młode o w c e , objawia się p rzez  świerzb suchy 
na  k rzy ż ach  i u d a c h ; następuje potem sztywność 
zadn ich  nóg, skrobią i t r ą  się n ieustannie o przed­
mioty twarde, trac ą  chęć do żeru i sen , i gdy się 
nie odmieni sposób ich u trzym ania giną. Choroba ta 
pow staje  ze złego utrzym ywania, wystawienia owiec 
n a  wilgoć i zimno, przez  przekarmienie po odłącze­
niu ja g n ią t  i wilgoć w owczarni pochodzącą z nie­
dostatku ś c ió łk i ; choroba ta  je s t  przypadkowa i u- 
sunaw szy  przyczyny, z jak ich  pow sta ła ,  daniem soli 
g lauberskie j,  kąpaniem w zimnej wodzie zadniej czę­
ści ow iec ,  zupełnie ją  można uleczyć.

Drugiego rodzaju  oznaki są  te same, ale daleko 
w wyższym s to p n iu ; owce nim dotknięte wzbudzają 
l i t o ś ć : skrobią i t r ą  się do krwi , nogi zadnie wie­
ka  za  sobą ,  nie mogą ani spać ani j e s c ;  wkrótce 
potem pojawiają się najgwałtowniejsze ^suchoty i 
kończą życie pełne męczarni. Chcieć użyć w tym
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raz ie  lekarstw , próźnem byłoby usiłowaniem i na j­
lepiej j e s t  gdy się choroba ta  między s ta rem i ow­
cami i trykami pojawi , wyprzedać ich na rzeź  : bo 
i mięso i skó rka  jeszcze  mogą być użyte, w dalszym 
postępie choroby jedno i drugie będzie s tracone.

O ile owczarn ie  sa sk ie  i sz ląsk ie  są  piękne i co 
do produktu  nic lepszego do życzenia nie pozosta- 
wują, o tyle kupujący ostrożnym być powinien w wy­
borze tryków7 i m a c io re k : bo żadna prawie sz tuka  
z tych owczarń  nie je s t  zupełnie wolną od tej s t r a ­
szliwej zarazy .

Nakoniec przeszły rozpraw y na różne sposoby my­
cia  wełny. Z małym wyjątkiem zgadza li  się cz łonko­
wie na  to, że sposób p ana  P reyss  z Pesztu, ja k o  na 
wagę wełny szkodliwie działa jący, należy za rzuc ić ;  
sp rzedaw ał on miałko posiekany korzeń  pewnćj r o ­
śliny należącej do rodzaju  gipsofów; tę sarnę p rz y ­
sługę zrobi także korzeń yipsofo  pan icu la ta  gdy się 
go zgotuje i 17 do 19 stopni ciepłym roztw orem  
wełnę na  owcach w ym yje :  lecz za  mało jeszcze  tym 
korzeniem porobiono prób , aby można oznaczyć 
wpływ jego na wagę i inne własności wełny. *) P rz y ­
znano t e ż , że najlepszy sposob do mycia wełny 
podał profesor Kohlar w swojem dz ie łku :  IJeber die 
W oliiwaeschm itteln  und Hire Anwcndung. P r a g ; i 
n ik t się  nie zawiedzie idąc za  jego poradą  w osią- 
gnieniu pożądanego celu.

Przy końcu była jeszcze mowa o Strzyży m a c io ­
rek  w późniejszej brzemienności,  k tó ra  nie j e s t  tak 
t ru d n a  ja k  to usiłowali okazać przeciwnicy letniego 
kocenia s ię ; doświadczenia u c z ą ,  że owca wzdłuż 
w yciągnię ta  i do kija przednie i zadnie nogi mająca 
przyw iązane ,  spokojnie i bez uszkodzenia  płodu leży ; 
wełna s trzyże  się od zadniego uda  aż  do głowy, 
potem p rzew raca  się  owcę na d rugą s tronę  i to s a ­

*) P rzy  tej sposobności dow iadyw ałem  się  też od 
osób z  Meklenburgskiego, jak s ię  też rzecz  ma 
z  sikawką do mycia w e łu y ,  o której doktor 
S p ren gel  w  sw o im  czasopiśmie wspominał, i ja 
w  Tygodniku udzieliłem w ia d o m o ś c i: pow iedzie l i  
mi ż e  s ię  ta s ikawka nie okazała  być u ż y te c z ­
ną; w ełn a  z a  jej pomocą myta traci przesz ło  

/o  waS ’> 1 nadto j e s z c z e  ma niedogodność:  
że  jeże l i  poruszenia s ik a w k i nie są równe , s i l ­
nie tryskana woda w e łn ę  gmatwa. M ycie  w e ł ­
n y  tym sposobem w  niektórych tylko wypad­
kach przynosi niejaką korzyść , a mianowicie, j e ­
że l i  w ełn a  na ow ca ch  bardzo jes t  zabrudzona;  
l e c z  w  porządnie utrzym ywanych ow czarniach  
to w ydarzyć s ię  nie m oże, w ięc  i sikawka n ie ­
potrzebna.

mo się r o b i ; tym sposobem ostrzyże się całe r u n a  
i owca bynajmniej się nie zmęczy.

Na przechodzie z zimowego na letnie kocenie wy­
darza  się  często , że maciorki nie chcą przyjm ować 
t ry k ó w : doświadczeni hodowcy radz il i  aby n a  14  
dni przed odsfanowieniem dać na  100 sz tuk  owiec 
24 garncy  mielonego g roszku  (wyki); sposobu *tego 
można także użyć gdy w jes ien i  owce nie chcą s ię  
odstanowić.

Z ak ładając  sz tuczne pas tw iska  dla ow iec ,  po­
trzeba do zwyczajnych nasion dodawać k rw a w n ik ,  
brzankę łą k o w ą ,  a  szczególnie kmin łąkowy.- bo te  
rośliny dają  zdrowy i sm aczny  karm  , i najbardzić j 
na wykształcenie się  p ięknej wełny działają .

Sekcya chowu byd ła . Znawcy, k tó rzy  różne g a ­
tunki bydła hodowali, r a sę  zarodow ą o ldenburską 
wychwalali nad  w szys tk ie :  albowiem nas trę cz a  go ­
spodarzom wszelkie oczekiwane korzyści.  Bydło nad  
Wezerą pochodzące z rasy  oldenburskiej ma te sam e 
w ła s n o ś c i , lecz w hodowaniu  daleko w iększćj wy­
maga troskliwości.  Wielu je d n ak  przyznaw ało  w yż­
szość bydłu an g ie lsk iem u , szczególnie r a s y  a jszy r .  
skiej.

Bydło to ma kości d robne ,  o p asa  się  nadzw y­
czaj prędko i bez porównania daje więcćj m le k a ,  
niżeli krowy oldenburskie i inne. Rzeźnicy lepićj 
p ła cą  za  bydło a j s z y r s k ie ,  bo mięso z niego je s t  
sm aczniejsze i więcej odbiera się  łoju. Widziałem w 
Berlinie n a  wystawie krowy a j s z y r s k i e ; żadna  mniój 
n iew ażyła  ja k  6 do 7 cetnarów, ale były także  y / x 
letnie , ważące p rzesz ło  9 cetnarów. Bydło a j s z y r ­
sk ie  obok materyalnych za le t :  daw ania  obficie m iś­
ka ,  o sa d z a n ia  mięsa i łoju, s i ły  pociągowej do p r a ­
cy , ma jeszcze  tę z a l e t ę , że w łasności  rodziców 
przy  s tosownem hodowaniu zlewa na po tom s tw o ; a  
z tego względu przedew szyslkiem  zas ługu je  na r o z ­
mnożenie we w szystkich  kra jach .

N iek tó rzy  z zgrom adzenia  przem awiali  tćż za  by­
dłem w ęgierskiem , i dowodzili, że ono w powyżćj po- 
szczególnionycli za le tach nie ustępuje naw et i a j -  
szy rsk ie j  ras ie .

Przytoczano też niektóre uwagi nad żywieniem 
krów bu rakam i;  z doświadczenia wynika że niemi 
tylko do pierwszego lutego można ich karmić, póź­
niej są  im szkodliwe.

Sekcya ro ln ic tw a. Podług przedłożonego p ro g ra ­
mu rozpoczęły się  rozp raw y  nad k w e s ty ą : j a k i  
wpływ wyw ierają ziemniaki na  żyżność g run tów  
w m iarę ich użycia na  wyrób wódki, mąki lub s p a ­
sien ia  bydłem ?
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J e s t  r z e cz y  n i e z a p r z e c z o n ą ,  ze  wiele  z a l ezy  od 

spo so b u  użyc ia  w go sp o d a r s t w ie  z i emn iaków,  aby 
u t r z y m a ć  ró w n ow ag ę  s i ły  r odzą , j nć jw .g run t ach ,  spo-  
t r z e bo wa n e j  na  w yks z t a ł c en i e  t egoż  z iemiopłodu.  Im 
więcej  w f ab rykacy i  zuży te j  zo s t a ło  z z i emn iaków 
m ą c z k i ,  tóm mniej  od padk i  z aw ie r a j ą  w sobie  poż y ­
w n y c h  części  d la  b y d ł a ,  tern s ł ab sz y  po n i ch  j e s t  
n aw óz .  Kto s p a s a  z i emn iak i  go tow an e  bydłem,  o t r z y ­
m a  naj l epszy naw óz ,  i g r u n t a  j e go  w na j l ep szym bę­
d ą  s tanie ;  go r s z y  j u z  będz i e  po s p a s i e n i u  su ro w yc h ,  
po w yw a rz e  wó dczanym i f ab rykacy i  mąk i  i t. p 
S k ł a d  f izyczny g ru n t ó w  i sposób  u p ra w y  z i e m n i a ­
k ó w  wy wi e r a j ą  wp ływ n i e za p rz ecz on y  n a  w ięk szą  
lub m n ie j s zą  w yd a tn o ść  w ka rm ie  bydł a ,  n a  w ię ks z ą  
lub mn ie j s z ą  s i łę  uż y źn i a j ą cą  w nawozi e .  Z i emn iak i  
p o s a d z o n e  n a  św ieżym nawo z i e  m n ie j s zą  da j ą  k o ­
r z y ś ć  w f a b r y k a c y i ,  n iżel i  up r aw io n e  na  ug o rz e  
n i e n a w i e z i o n y m ; zb iór  wypadn i e  w p ra w dz i e  mn i e j ­
s zy ,  a le  wydat ek  wódki  z t ak i ch  z i emn iaków p o k r y ­
w a  sowic i e  uby tek  p lonu ł\’a  n a s i en i e  w yb ie r ać  po ­
t r z e b a  na jdo r od n i e j s ze  i n a j zd r ow s ze  w y s a d k i ; r o l a  
p o w i n n a  być dobrze  s p u l c h n i o n a ; s ze ro ko  z i emn iak i  
s a d z i ć  na leży,  aby s i ę  m ia ły  gdz ie  r o z r a s t a ć :  a obfitym 
sp rz ę t e m w y n a d g r o d z ą  n i eza wod n i e  p r a c ę  ro ln ika .  

I m  s i ę  mniej  pod nie  daje  n a w o z u ,  te'm  m ą c z y s t s z e  
b ę d ą ;  p r a w d a  że  s i ę  r o l a  więcej  wyci eńczy ,  j e że l i  
a to l i  nawiez i e  s i ę  dos t a teczn i e  pod na s t ę pu j ą ce  z ie ­
miopłody ,  i w 5 lub 6 l a t  zno w u  pod z i em n iak i  b ę ­
dzi e  u ż y t ą , wyda  plon zadow a ln i a j ąc y .  W dobrze  
p r ow ad zo ne m  go sp o d a r s t w ie  m o r g  n i ż sz o  a u s t ry a c k i  
pow in i en  wy dać  9 ko rcy  ży t a  lub 90 korcy  z i e m n ia ­
k ó w  ; tak i  p r z yn a jm n ie j  w p r zec i ęc iu  zb ió r  ma j ą  g o ­
s p o d a r z e  S z l ą s k a  p ru s k i e go .  Co do wy s i l en i a  g r u n ­
tu  , to z i em n iak i  wys i l a j ą  go więcćj  od żyta .  Do 
w y k s z t a ł c e n i a  mączki  w z i e m n i a k a c h , po t r zeb u j ą  5 
p roce n t ów  żyżnośc i ,  gdy  t ym c za se m  w życi e  z a w a r ­
t a  n ie  po t r zebu j e  tylko 8 procentów' .  Pod  z i emn iak i  
l epi ej  użyć  k om pos t u  n i ż  s a m eg o  n a w o z u  z w i e r z ę ­
cego.  K om pos t  powini en  być z ło żon y  z j ed n e j  c z ę ­
śc i  n aw o zu  zwie rzęcego ,  śmieci ,  n i eco  w a p n a ,  a  r e ­
s z t ę  dodać  ziemi.  Kopce  p o t r zeb a  k i l ka  r a z y  p r z e ­

k o p ać  i zw ie r z ch u  d a r n i ą  n a k r y ć ,  aby  ich deszcze  
zbytn i e  nie r ozmoczy ły .  Wywiez iony  n a  w iosn ę  k o m ­
p o s t  , powin ien  być z a r a z  p o d o r an y  i po zupe łnem 
rol i  wyrobi en iu  na l e ż y  do w y sa d z e n i a  z i emniaków 
p rzy s t ąp i ć .  Rozma i t e  w tćj  m i e r z e  w y ko na ne  próby 
nauczy ły ,  że na j l ep s zy  ko mp os t  pod  z i emn iak i  j e s t :  
po ło w a  końsk i ego  na w o zu  a  d r u g a  po ło wa  ziemi 
r a z e m  dobrze  wy mi es z an y  i p r z e z  k i l ka  tygodni  do 
p r z e m a c e ro w a n ia  zos t awiony .  Po  kompośc ie  t ak im

na j l ep sze  do wszelki ego uży tku  ro d z ą  s i ę  z i emn iak i  
i r o l a  w odpowiednć j  u t r zyma  s i ę  żyżnośc i  pod n a ­
s t ępuj ące  z iemiopłody.

Tam gdz i e  ugo ry  sp r aw ia j ą  obornik i em i g ru n t  
z  na tu ry  j e s t  ż y z n y , posadzone  z i emn iak i  w d r u ­
giej  kolei  z a ro d z ą  ba rdzo  obficie;  po n ich  iść p o ­
winien j ę cz m ie ń  z k o n i c z y n ą ,  w czwar tym rok u  ko ­
n i c z y n a ,  w  p ią tym k o n i c z y n a ,  w s zós tym oz imina  
z pod rzuceni em o b o r n i k u , w s iódmym l i reczka , w 
ósmym owies.  Kolej u łożyć  można  pod ług  miejsco­
wych okol i cznośc i  i s y s t em a t u  gospoda r sk i ego  w 
roz l icznych  k o m b i n a c y a c h ; osobl iwie gdy  ugó r  z o ­
st aje  do dyspozycy i .  Nowocześn i  ag ronomowie  bo- 
w'iem u w a ża j ą  ugó r  w r ac iona lnem gospoda r s tw ie  za  
rz ecz  n i e  n iezbędn ie  po tr zebną .

( D a l s z y  c iąg  n a s t ą p i ) .

O p rzy czy n ach  złego s ta n u  p ry w a tn y c h  
la so w i

N a  pos i edzen iu  t o w ar zy s tw a  ag r onomicznego  w ie ­
deński ego odczy ta ł  nad l eśny  c. k.  l a sów pan  Józe f  
Hubeny ro z p r a w ę  nas t ępu j ące j  osnowy ••

J a s n ą  j e s t  r z e c z ą , że  bez  na leżytego p oz na n i a  
p r z y c z y n . z ł e g o  s t a n u  l asów,  u s i ł owan ie  pop raw ien i a  
ich byłoby t r u d ne  i w sk u t k a ch  swych  niepewne.  
S ąd zę  p r z e t o ,  że  byłoby d ob rze ,  gdyby  p r aktyczn i  
w tym p rzedmioc i e  znawcy ,  każ dy  swoje  z dośw iad ­
czen i a  c z e rp an e  w iadomośc i  i świa t ł e  z d a n i a ,  r z e cz  
tę  ze  wszech  s t r o n  wyja śn i ć  mogące ,  objawil i .  Wno­
sz ę  w i ę c ,  aby  wezwa ć  do tego udz i a łu  k r a jo wyc h  
l eśni czych ,  t udz ież  obeznanych ze s t o s u nk am i  i p o ­
t r z e bam i  n a s zy ch  g o s p o d a r z y ,  a  s a m  poda ję  tut aj  
w ła sn e  doświadczen ia .

P r zyczyny  z ł ego  s t a n u , w j a k i m  s i ę wiele p r y ­
w a t n yc h  l a sów  w p ańs tw ie  a u s t ry a c k i e m  zna jduj e ,  s ą  
na s t ępu j ąc e  :

1) U ż y tk o w a n ie  z  la só w  bez- p o p rze d n ie g o  w y ­
ra c h o w a n ia  roczn ego  s ta łeg o  dochodu i  b e z  p e w n e ­
go go spodarczego  p la n u .  Czy to s ię więcej ,  czy mniej  
u ży t ku j e  z lasu ,  aniże l i  c iąg l e  uży tkować  mo żn a ,  w 
obu r a z a c h  poś t ępuj e  s i ę  b łędni e  : pon i eważ  w p i e rw­
szy m r az i e  sko ńczyć  s ię będzie  mus ia ło  uży tkowa­
nie  p r zed  c z a s e m ; w d rugim  z a ś  właściciel  l a s u  
s a m oc h cą c  mniej ,  n iżby mieć mógł ,  ma poży tku  z l a ­
su .  Chcąc więc ro z t rop n i e  p o s t ę p y w a ć , t r z e b a  ko ­
n ieczn i e  t r z ym ać  sic pewnego p l anu , w k tó rym by­
łoby  oznaczono  : gdzi e  i w j ak im  p o rz ąd k u  ma  być 
r ą b a n o  , a  na s t ępn i e  gdz i e  i j a k  ma l a s  być h od o ­
w an y  ? i t. d. W na jwiększych  naw e t  l a s ach ,  gdzie  
s i ę  tyle d r z ew a  nie u ż y w a ,  i leby roczn i e  r ąbać  go
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można by ło ,  trzeba koniecznie postępywać według 
pewnego gospodarczego planu, i trzym ać się go n ie­
odstępnie : w takich bowiem okolicach bliżej leżące 
części lasu  i pewnego ga tunku  d rz e w a ,  znakom itą 
miewają w a r to ś ć ; na nie więc baczniejszą uwagę 
zwrócić należy. W ystawmy sobie, że ktoś w pewnein 
miejscu ma ubogie kopalnie k r u s z c u , dla których 
w bliskości leżący l a s ,  a przedewszystkiem dębina 
do budowy g ó rn icz ć j ,  je s t  prawdziwie z ło tą ko p a l­
n ią ,  jeżeliby w takiem miejscu blisko leżący las z a ­
m ias t  trw ałego  n a  zaw sze utrzym ania ,  wcześnie zo­
s ta ł  wyniszczony, wtedy w potrzebie sprow adzanie  
mnićj trw ałego  drzew a budowlanego i węgli z miejsc 
odległych , tak  d a b c e  powiększyłoby k o s z t a , iżby 
ich częstokroć dochód z kopalni nie wynadgrodził,  i 
wtedy wiele ubogich kopalni wcale musiałoby być 
zaniechanych. Gdzie górnictwem kieruje  rząd ,  tam na 
w szystko  zw racana bywa baczność i w szystko ob ­
m yśla się p r z e z o r n ie ; ale gdzie ono je s t  w ręku  
prywatnych, tam dzieje się częstokroć wcale p rze c i­
wnie i nie zw raca się uwagi n a  s tosunki i okolicz­
ności lasowe. Według mojego zdania  dobre gospoda­
rowanie  lasów, p o rzą d ek ,  oszczędność w używaniu 
drzew a i wzgląd na  p r z y s z ło ś ć , nigdzie nie są  p o ­
trzebniejsze ,  j a k  przy  zak ładach  górniczych i innych 
przem ysłow ych , k tórych byt i u trzym anie  najwięcej 
od lasów zależy.

Gdzie s ię  daje c z u ć ,  lub przywidywać n ie d o s ta ­
tek drzewa, tam należy obchodzić się  z lasam i n a j ­
ostrożniej i najoszczędniej i używać drew ja k  n a j ­
go sp o d a rn ie j :  gdyż tym tylko sposobem można tam 
aapew nić  na  zawsze drzewo dla potrzeb p rzem ysło ­
wych i dla mieszkańców okolicznych.

J u ż  wprawdzie w skutek  św ia tłych rozpo rządzeń  
w łaścicieli z iemskich i s ta ran iem  roztropnych  z a ­
wiadowców ich dóbr, w7 wielu okolicach lepsze z a ­
prowadzono gospodarstwo lasow e: bo i my mieliśmy 
ju ż  św ia tłych  i w leśnictwie biegłych l u d z i , k tórzy  
tu  i ówdzie lepszą  wskazali  d rogę postępywania. 
Z d a rza ło  się  je d n ak  nie raz ,  że bardzo wiele p rzed­

s ię w z ię to ,  a mało dokonano, a czego znowu m u s ia ­
ły  być pewne przyczyny. Lecz ileż to je szcze  je s t  
lasów bez należytćj znajomości rzeczy, bez wiadomo­
ści o rocznym dochodzie z d rzewa i bez p lanu dotąd 
używanych!

Niezbędnie też  po trzebna  j e s t  w wielkich z a ­
rzą d ach  prywatnych  lasów, jeżeli  należycie ich upo­
rządkow ać zechcemy, dobrze wprzód ułożona i ze 
względu na okoliczności i potrzeby praktycznemi 
p rzyk ładam i objaśniona in s t ru k c y a  regu lacy jna :  bez

niej bowiem rozmaicie każdy będzie la sy  u rz ą d z a ł  
i częstokroć n iepotrzebnie,  lub bezkorzystnie  w yło­
ży na to pieniądze.

Zawsze jednak  trzeba s ię  w ys trzegać ,  aby n ie ­
zbyt wiele na  r a z  podejmować lub zbytecznie s ię  
sp ieszyć ;  nie należy także chwytać się  z b y t s z tu c z -  
nćj metody, w naszych s tosunkach  nie mogącej być 
jeszcze użyteczną.

Wypadałoby zaw sze zaczynać od lasów, najw ięk­
sze korzyści ob iecu jących , a które je szcze  nie s ą  
w tym celu rąbane , aby przez  większy z nich do­
chód jakiby wynikł z zaprow adzenia  w nich p o rząd ­
ku go sp o d a rs tw a ,  i dobrego użytkow ania  d r z e w a ,  
zyskać razem  fundusz na  dalsze  u rządzenie .  Jeżeli 
zaś  las  dotychczasowein rąbaniem  bezmiernem zo­
s ta ł  wyniszczony, i dla tej przyczyny może nie d a  
takiego dochodu po u r z ą d z e n iu , jak i  z niego c ią-  
gniono przed u rządzen iem , kiedy go bez m iary  r ą ­
bano ; w takim tedy przypadku wydać się  m ający 
kosz t  na u r z ą d z e n ie , które się te ra z  ma wykonać 
w z a m i a r z e , aby las do należytego s tanu  i p o rzą d ­
ku przyprow adzić ,  powinien być poniesiony z inne­
go funduszu.

M ając w łasnych  ludzi z d o ln y c h , możnaby z m a ­
łym kosztem dokonać u rządzen ia  i dotego w szel-  
kiemi s iłam i zm ierzać potrzeba. Bardzo często z n a j­
dują się u nas  je szcze  nie dosyć sp rzy ja jące  oko­
liczności do prow adzenia  porządnego g o spoda rs tw a  
leśnego; w takich wypadkach trzeba  się  nap rzód  
s ta ra ć  o przywrócenie należytego porządku w les ie ,  
nim się p rzystąp i  do u rządzen ia  onego, i wtedy w y­
p ad a  przedewszystkiem zaprow adzić  pewne tym cza­
sowe gospodarstwo.

2) B rak instrukcyi służboicej. B rak tego r o d z a ­
ju  cierpi w iększa część p rywatnych  gospoda rs tw  
leśnych, a nawet wielkie leśnictwa. U ileżto w łaśc i­
cieli z iem sk ich ,  oficjalista leśny, s t r z e le c ,  gajowy, 
nie mają żadnćj in s t ru k c y i!  A bez niej żaden zn ich  
nie będzie tak  uży tec zn y m , j a k  być p o w in ie n : bo 
żaden nie będzie tak  d z i a ł a ć , j a k  powinien , tylko 
j a k  sam dzia łać  z e c h c e ; nie uniknie się wtedy sz k o ­
dliwego z a m ie s z a n ia : będą dzia łać  sobie przeciw nie  
oficialiści tej samej naw et gałęz i,  a  zwykle sam ty l­
ko pan uszczerbek ztąd będzie ponosić. W szakże u- 
czy dośw iadczen ie ,  ze ludz ie ,  na jo s trze jsze  ro zp o ­
rząd zen ia  ominąć potrafią, a cóż dopićro zrobią k ie­
dy ich nie będzie krępowała żadna  służbow a in ­
s t r u k c y a ?  Bez instrukcyi nie może być porządnego  
biegu c z y n n o ś c i , żadnej punktua lnośc i i je d n o s ta j -  
nośei w wykonaniu służby, żadnej kontroli  u t r z y -
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m ać nie można: bo jakże można kogo pociągnąć do 
odpowiedzialności za niewypełnianie obowiązków, 
kiedy go się wprzód nie oświeciło o jego przewi­
nieniu? a co tylko za poinoc.3 instrnkcyi osiągnąć 
można. Częste sprzeczności i nieodzowne zmiany w 
wydawanych poleceniach , bywają częstokroć tylko 
skutkiem braku lub niedokłanych instrukcyi służbo­
wych. A jakże to łatwo jest wprawić się w miesco- 
wa manipulacyę i obeznać się z obowiązkami ściśle 
oznaczonemi, tak dla zarządzających, jako i dla wy- 
konywających, gdy jest  porządna na zasadach na­
uki i potrzeb miejscowych oparta ins trukc ja  poste- 
py w an ia ! Instrukcya zresztą musi być tern obszer- 
niesza im większy i bardzićj skomplikowany jest 
zarząd. Gdzie ważne powody znaglają do zaprowa­
dzenia jednostajności, jak  np. w zarządach z wielu 
dóbr składających się, tam można stosownie do te­
go celu urządzić adm inistracyę, stosując się wszę­
dzie do potrzeb miejscowych; z czego także wyni­
ka t o ,  że ci tylko potrafią ułożyć dogodue, szcze­
gółowe instrukcye służbowe, którzy doskonale o- 
beznani są z miejscowemi okolicznościami, dla do­
brego zarządu dóbr i lasów w ogólności w ażnem i: 
gdyż inaczej można popełnić przeciwne miejscowo­
ści błędy. Przy bardzo obszernych lasach gajowi 
nawet powinni mieć przepisane sobie krótkie in­
s trukcje  szczegółowe; nietylko dlatego, żeby z nich 
poznali swoje obowiązki, ale żeby przestrzegali prze­
pisanego po rząd k u : bo tego wymaga dobra kontro­
la ;  gajowym, którzy czytać nie umieją, odczytywa­
ne być powinny ich instrukcye w pewnjTch czasach.

(Dokończenie  nas tąpi) .

O w y sta w ie  p łodów  p rzem yslow ości 
w  W iedniu*

P R Z E Z  JÓ ZEFA  ŻYWICKJEGO.

(Ciąg dalszy).

Winniśmy domieścić, iż zeszłego roku założył pan 
K w i e c h  dzierżawca C z a r u  u s z o w i c  (dóbr a r ­
cybiskupich w obwodzie lwowskim) tamże fabryczkę 
cukru według raaceracyjnego systemu Dombasla, do 
dziennego przerobienia 50 ctn. buraków (33—34 
korcy), a w ciągu kampanii około 3000 korcy. Sy­
stem t e n , który z powodu że nie dosyć jest  ręko- 
dzielny, nie dał się upowszechnić we Francyi, — 
został jednakże zaW is łą  wChrząstowie w cukrowni 
hr. Potoekiego ulepszony i znacznie rozwinięty: wąt­
pię atoli aby w swym pierwiastkowym (niepopraw­

nym) stanie mógł przynieść fabrycce czarnuszo- 
wieckićj spodziewane korzyści, tem bardzićj, gdy 
jak sam przekonałem się, taż bez względu na uczy­
nione z tą metodą ulepszenia, tudzież bez odpowie- 
dnćj praktycznćj znajomości, jedynie według dziełka 
Dombasla założoną i prowadzoną została. Fabrycz­
ka cukrowa w Z u r a  w n i k a ć  li w r. 1837 przez 
śp. A. K a s p e r o w s k i e g o  urządzona, do przero­
bienia dziennie 20 korcy buraków, przestała być 
czynną ze śmiercią założyciela. Był to jednak tylko 
warsztacik do robienia prób z aparatami śp. Kaspe­
rowskiego i do realizowania pomysłów jego, który nie­
stety okazał, że podobne fabryczki, za jakiemi ten­
że tak często w swym Tygodniku przemawiał, chcąc 
je na wzór małych rozsiać g o rze lń , były tylko pin  
desideria.

Cukrownia pp. H e r m a n ó w  w R z c p n i o w i e ,  
(Zloczowskie) założona w roku 1838, była lat cztć- 
ry w ruchu , później atoli zawieszoną z o s ta ła , raz 
z przyczyn o których zamilczamy, powtóre i z te­
go zapewne powodu: że uprawiane buraki na ta­
mecznych gruntach udawać się nie chciały: bo jak ­
kolwiek były plenne i ogrom ne, ubogie atoli w cu­
kier, tak że tylko mały procent onegoż uzyskać się 
dawał

Z przytoczonego tutaj przeglądu krajowych fa­
bryk cukru, jako też z wiadomego nam rzeczywiste­
go kilku tychże rezultatu fabrycznego, wypływa j a ­
ko uzasadnione następstwo: 1) że ten rodzaj prze­
mysłu bardzo jes t  korzystny, bowiem : aj) fabrykacya 
sama jest  robotą prostą dozwalającą prędkiego na­
uczenia robotników, b j  kapitał wkładowy przynosi 
1 0 % ,  a kapitał obrotowy 13 do 1 7 % * ) ,  cj) wspie-

*) Zysk  tak znaczny da się tylko z  w iększego  z a ­
kładu w yrachow ać ; mniejsze , w  stosunku do 
kapitału zak ładow ego  , nigdy tyle czynić nie 
m o g ą ,  i nie da się bowiem ani na dokładności 
machin i n a rzęd z i ,  je ś l i  na czasie  tracić nie  
chcemy, ani na zdatności naczelnika oszczędzić,  
pominąwszy nawet to ogólne spostrzeżenie, ż e  
tylko w ielk ie  fabryki dłużej c iąg łe  zyski od­
dają. Trudno wprawdzie w y r a z ić , co je s t  do­
s tatecznie wielkim zakładom ; gdy jednak w e ź ­
miemy na u w a g ę  c z a s ,  w którym najdogodniej  
wyrabiać buraki na cukier; si łę  dającą ruch ,  
w ięk szą  lub mniejszą łatwość  nabycia rąk lu d z­
kich , i  jak obszernemu zak ład ow i jeden zdat­
ny cz łow iek  przewodniczyć m o ż e ;  pokaże s i ę ,  
ż e  zakład przerabiający dziennie do 140  korcy
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r a  się znacznie rolnictwo tak  przez  wykarm b y d ł a , 
j a k  też przez  sam ą upraw ę wydatnej rośliny, k tóra  
w  płodozmiennem gospodars tw ie  i na  inne plony 
korzystn ie  oddziaływa.

2) Ze pozakładane fabryki nie dlatego upadły , 
aby ten przemysł niebył nam właściwy, ale jedynie 
d la te g o : ze n iebyły za łożone z potrzebną na wszy­
stko  oględnością  , a m ianow ic ie : a j  że zak łada jąc  
fabrykę nie p o m y ś la n o , czyli buraki mogą się uda­
wać na  miejscu w tym g a tu n k u ,  aby je  w ar ta ło  
przerobić  n a  cukier ,  b j  Ze odrazu uczyniono ogro ­
mne nakłady, zaprowadzono drogie i skomplikowane 
u r z ą d z e n i a , niewiedząc jeszcze  czyli takowe odpo­
wiedzą należycie, i czyli z innemi s tosunkam i,  m ia­
nowicie ekonomicznemi pojednać się  dadzą, cJ  Że 
powierzano zak ładanie  fabryk lub dyrekcyę onych , 
ludziom niemającym należytego w tym zawodzie u- 
sposobienia , z czego w y n ik a ło : iż fabryka niemal 
co roku  m usiała  być p r z e is ta c z a n ą ,  a  ztąd pow ięk­
s z a ł  się tylko kap i ta ł  nakładowy, czynność fab rycz­
n a  przez  opóźnione ukończenie odwlekała się  i na  
onczas poczynaną b y w a ła ,  kiedy ju ż  przeznaczone  
do roboty burak i szkodliwej uległy zmianie. Pom no­
żone więc kosz ta  nakładowe, zm iana  m e to d , n iepo­
trzebne  drogie próby, są  bardzo ważną przyczyną 
upadku i niepewnego ru ch u  niektórych fabryk , bo 
z  niej wypłynął b rak  kap i ta łu  obrotowego, a za  nim 
b ra k  kredytu.

d) W końcu i ta  i ł u z i a : jakoby małe fabryczki 
(a l a  Kasperowski) niebędące w stan ie  ponosić ko­
sztów na odpowiedne a  koniecznie potrzebne a p a r a ­
ty, te same mogły przynosić korzyści,  ja k ie  dają fa ­
bryki w potrzebne zaopatrzone n a s t r o j e , były wa­
żnym powodem, że przem ysł rzeczony należytego je ­
szcze na  ziemi nasze j niedoznał rozwinięcia .

P rzystępu jąc  do za k ła d an ia  fabryki cukrowej, n a ­
leży tedy wprzód dobrze r o z t r z ą s n ą ć .

a j  Czy się posiada  dosta teczną i odpowiedną 
ziemię pod uprawę buraków, i czy ma się dosyć r ą k  
do obrobienia onejp M ate rya ł  bowiem do przerobie-

buraków, czyli w  ciągu kampanii fabrycznej  
około 18,000  korcy może należeć w  naszym 
kraju do w iększych  albo raczej dostatecznie 
w ie lk ic h , jeże li  fabrykę cukru jako pomocni­
czy przemysł dla rolnictwa uważać będziemy. 
Zastosowawszy do tego wszystkiego produkcyę 
buraków, potrzeba rokrocznie 180 morgów roli 
pod nie oddać, co w  większych naszych gospo­
darstwach dość łatwem jest  do uskutecznienia.

nia  je s t  g łów ną zasadą  ruchu fabrycznego Gdzie 
na  w łasną  produkcyę buraków rachow ać nie można, 
ani myśleć o za k ładan iu  cu k ro w n i ; kupne b u ra ­
ki nie to co w łasnej p łantacyi,  inaczćj się  tu rzecz  
ma niz z  kupnem zboża lub ziemniaków.

b j  Czyli m a się pod ręk ą  (po umiarkowanej ce­
nie) odpowiedną ilość materyał u palnego i kości do 
wypalenia węgli ?

c j  Czyli ma się  odpowiedną ochotę, wytrwałość i  
zda tność  do zajęcia się fabrykacyą ? w przeciwnym 
raz ie  wypadnie powierzyć prowadzenie fabryki czło­
wiekowi zdatnemu, któryby się z znajomością i p rz y ­
wiązaniem zawodowi temu oddał, rodakowi, nie z a ś  
wiele obiecującem u, chełpliwemu cudzoziem cowi, 
który ja k  dowiodły próby u nas  zaaklimatyzow ać się  
nie daje.

d j  Nakoniec t rzeba  korzystać  z doświadczeń p o ­
przednich , wybierając sposoby i ap a ra ty  użyć n a j -  
proście jszych i tak ich  , k tóre w użyciu dotychczas 
najskuteczniejszem i się okazały . N iech właściciel 
fabryki dopóty zos tan ie  przy  jednej m e to d z ie , 
która mu k o rzys tny  rezu lta t  w y d a ła ,  dopóki albo 
przez niekosztowne, albo widocznie wielki zysk  p rzy ­
noszące zmiany, nie będzie mógł całości poprawić , 
nie należy mu się  chwytać każdej nowości, powięk­
szać przezto k ap i ta ł  nakładowy i często produkcyę 
zm n ie jszać ,  a w każdym raz ie  podrożać. N ietylko 
u nas ale i w innych częściach Polski,  jedni p o tra ­
cili znaczne kapita ły ,  chwytając s ię  byle jak ich  spo ­
sobów, drudzy mimo wieloletniego nak ładu  i pracy, 
nie mogą wykazać czystego z y s k u ,  jedynie d la te­
go, że corocznie nowe w prow adzają  zmiany.

Bądź co b ą d ź , jes teśm y mocno p r z e k o n a n i , że 
fabrykacya cukru  jako  przem ysł rolniczy i w odpo- 
wiednem doń ro zg a łęz ien iu ,  co raz  bardz iej r o z s z e ­
rz a ć  się b ę d z ie ; przy  spodziówanych zaś  ulepsze­
niach  i istn iejącej wolności od opłaty, obcej konku­
r e n c j i  obawiać się nie ma pow o d u ; a chociażby ce­
ny cukru  jeszcze bardziej sp a śd ź  miały, te tylko kon- 
suincye p o w ię k s z ą , i nie mało jeszcze  czasu  minie, 
zanim  produkcya pokryje krajow e potrzeby. Obec­
nie produkuje  Galicya (prócz fabryk tłomackiej i ko- 
szyłowieckiej,  k tóre je szcze  należycie nie rozw inęły  
swej czynności)  nie więcej j a k  7 — 8000  cetn. s u ­
rowcu cukrowego czyli około 6000 cetn. raf inow a­
nego cukru. Przypuściwszy, żeby fabryki t łom acka 
i koszyłowiecka wydały w nas tęps tw ie  do 36 ,000  
cetn. cukru rafinowanego , uczyni to dopiero około 
42 ,000  c e tn . , a przecież Galicya, stosownie do swej 
5miłionowej ludnośc i,  potrzebuje (przyrów nyw ająe



się do Rosyi, w której pan Neuman z wykazów cło- 
wych wykazuje, że spotrzebowata l / 3 funta na oso­
bę) w przecięciu rocznóm blisko 70,000 cetn. cu­
kru rafinowanego. Daleką więc jest  ilość wewnętrz- 
nćj produkcyi od pokrycia konsumcyi krajowćj. Za­
wsze więc w teraźniejszym stanie , nasz przemysł 
ma przed sobą jeszcze bardzo obszćrne p o le : bo 
■przyjąć można z pewnością, że teraźniejsza produk- 
cya zaledwo jes t  '/6 częścią ogólnej konsumcyi. N ad­
to obecna konsumcya jest  jeszcze bardzo mała w sto­
sunku do innych krajów. Wiemy bowiem że Anglia 
konsumuje 30 funtów na głowę, Irlandya 6 funtów, 
Francya 6 / 2 , Związek celny 5 funtów. Cyfry te do­
wodzą , że się u nas fabryki cukru w czwórnasób 
rozmnożyć mogą bez obawy o przedaż produktu. 
Nowe postępy tćj gałęzi p rzem y słu , zapowiadają 
także utrzymanie i utrwalenie takowego dla krajów 
europejskich: kiedy bowiem przed dwoma laty rząd 
francusk i, ze. względu na interes swych kolonii za­
morskich, a raczej swojej m arynark i,  podwyższył 
podatek od cukru burakowego, z zamiarem umorze­
nia tego rodzaju fabryk krajowych; nowe odkrycia 
w postępowaniu fabrycznem (w okolicach Valencien- 
ne) zmniejszyły koszt produkcyi, i doprowadziły do 
re z u l ta tu , że cukier z pierwszego waru wyrównywa 
w białości i ścisłości rafinowanemu; a lubo pewna 
ilość fabryk zamkniętą została, ogólna jednak produk­
c ja  , zamiast zmniejszenia, o % część zwiększyła 
się. Takie ulepszenia nie mogą długo pozostać ta­
jemnicą jednego, lecz z czasem stać się muszą wła­
snością ogółu ; śmiało więc i bezpiecznie mogą być 
temu przemysłowi poświęcone kapitały.

(C ią g  d a l s z y  n a s tą p i ) .

Sposób przeciw  ukąszeniu p szczo ły  
lub o sy .

Gdy pszczoła lub osa przypadkiem ukąsi najprędzćj 
uśmierzy się ból przyłożywszy płatek zamoczony 
w roztworze z zimnej wody i soli kuchennej. Bar- 
tniki i tam gdzie są  pszczoły lub owoce przyciąga­
jące osy powinni zawsze mieć pod ręką w flaszeczce 
taki roztwór.

W iadomości handlowe od 2 6  s tyczn ia  do 2  
lutego roku bieżącego.

Targ na woły we Lwowie. Na poniedziałkowym 
targu było 356 wołów; z tych sprzedano: 27 sztuk,
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ważyć mogących l 4 / 2 kamieni mięsa i 3 kamieni 
łoju, po 46 z ł r . ; 48 sztuk, ważyć mogących 14 ka­
mieni mięsa i l / 2 kamienia łoju, po 48 z ł r . ;  72 
sztuk, ważyć mogących 14 kamieni mięsa i l ’/ a 
kamienia ł o ju , po 43 z ł r . ; resztę, ważyć mogących
11 do 13 kamieni mięsa i 1 do % kamienia ło ju ,
sprzedano sztukę od 38 do 36 złr. Za parę skór
wołowych dają 16 do 18 z ł r . ,  a za krowie 9 do 10
złr. Za cetnar łoju topionego dają 18 do 19 złr. 
m. k. Zaraza na bydło szczęśliwie ustaje: w całym 
kraju je s t  może 30 m ie jsc , gdzie się jeszcze po­
jawia.

Ceny zhoża we Lwowie. Od dziesięciu dni wio­
senne mieliśmy powietrze: zamroź w niektórych miej­
scach puściła do gruntu; 27 stycznia nad ranem po 
ulewnym deszczu poczęło pruszyć śniegiem. Ozimi­
ny okolic tutejszych narażone na niebespieczeństwo: 
bóg wie jak  resztę zimy przebędą. Wątpić nie mo­
żna ze tak niezwyczajna epizoda zimy wywrzeiwpływ 
na ceny produktów, z któremi w przedaży ostrożnie 
należy postępywać. Za korzec pszenicy dająjmonetą 
konwencyjną 5 złr. 13 kr. do 6 złr. 36 k r . , żyta 
4 do 5 z ł r . , jęczmienia 3 złr. 36 kr. do 4 z ł r . , 
breczki starej 3 złr. 36 kr. do 4 złr., nowćj 3 złr. 
48 kr. do 3 złr. 36 kr., owsa 3  złr. 34 kr.; szoco- 
wica, f a so la , bób, groch i jagły pozostały przy da­
wniejszych cenach. Za garniec okowity 3 0 *  dają 
36 do 37 kr. m. !:.

Z  Krakowa, 23 stycznia. Z powodu zakazu wy­
wozu zboża z królestwa polskiego, a mianowicie ży­
t a ,  jęczmienia, grochu i ziemniaków; ceny tychże 
produktów na naszym targu znacznie podskoczyły. 
Za korzec pszenicy płacą 41 do 44 z łp . , żyta 36 
złp. jęczmienia 35 z ł p . , owsa 14 złp , ziemniaków 
8 złp.

Z  Białej , 22 stycznia. Zmiana nieustająca po­
wietrza między mrozem i odwilżą, śniegiem i de­
szczem w bliższem położeniu gór szkodliwy^wywie- 
ra  wpływ na oziminy: trzymają się one dotąd do­
brze, chociaż z śniegu są obnażone, ale tćm większe 
grozi im niebezpieczeństwo. Drogi się popsuły, usta ­
ły transporta, więc znowu mamy nienaturalną zimę, 
k tóra zwykle takie za sobą pociąga Jato; niechże 
gospodarze postępują ostrożnie z wyprzedawaniem 
zapasów, aby się niedostatek nie stał jeszcze dot­
kliwszym. Pszenica spadła już była u n a s : korzec 
na 8'/s złr., a żyta na 7 z łr . ;  obadwa te gatunki za 
pojawieniem się tak niezwyczajnego powietrza o tćj 
porze roku, poszły w górę: pszenica na 10, a żyto 
na 8 złr. Za garniec 30*  okowity płacą 43 do 44
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k r . ,  i w  tej cenie produkt ten utrzyma s ię ,  bo do­
stawy ustały. Za groch , fasolę i t. p. dają 8 złr. 
za  korzec. Krupy hreczane spadły były na 9%  złr. 
podobnież i jęczmienne z 6 złr. spadły na 5%  złr., 
jaglane krupy stoją ciągle na 9%, do 10 złr. za ko­
rzec. Za korzec ziemniaków płacą 1 złr. 36 kr. 
wszystko m. k.

Kto potrzebuje świeżego nasienia rajgrazu i lisie­
go ogona łąkowego Qalopecurus p r a te n s i s ; W ie -  
sen fu ch ssc l iw an z j  może go dostać u pana Jozefa 
Schwach w Nowym Tyczynie cetn. po 20 złr. m. k. 
Pod adresem Michała Wolfa można powziąć wiado­
mość w razie potrzeby nabycia krów i innego bydła 
zagranicznego.

Z  W roc ław ia ,  18 s tyczn ia .  Pszenica dotąd nie- 
doznała żadnej zmiany w cenie , albowiem mało 
jes t  pięknej w kraju. Za szefeł najlepszej białej 
pszenicy dają 9 8 ,  średniej 85 do 90 , pośledniejszój 
70 do 75 groszy s reb rn y ch ; za najlepszą żółtą 
pszenicę dają 9 0 ,  za średnią 80 do 8 5 ,  za pośle- 
dniejszą 65 do 7*0 groszy sreb rn y ch ; żyta dosta­
wiają dosyć na nasze ta rg i ,  ale wszystko rozkupu- 
j ą :  za szefeł żyta ( 1 = 1 6  garncom lwowskim) wa­
żący 85 do 86 funtów, płacą na dzienne potrzeby 
piekarze 68 do 69 gr. srebr., pośledniejsze 65 i 62 
groszy srebrnych. Zawiązała się tu kompania na 
kupno zboża za kontraktami z odstawą w kwietniu, 
płaci od szefla twardego zboża o 6 do 10 groszy 
drożej nad teażrniejsze ceny, a za szefeł jarego 
zboża od 3 do 8 groszy srebrnych. Niewiadomo czy 
się zawarły jakie układy.

Konicz czerwony i biały jest  poszukiwany : za 
najlepszy biały płacą 15 talarów, za średni 1 3 % , 
pośledni 10 ta larów ; za czerwony 131% , średni 11 
do 12 talarów za cetnar. W handlu wódką nie ma 
dotąd ruchu , ale zato większa nastąpiła  shrzętność 
w handlu wełną. Temi dniami sprzedano kilka znacz­
nych partyi różnego gatunku Za cetnar szląskiej 
średniej wełny płacili 70 i wyżej talarów, za cień­
szą ]90 ta larów ; za polską jednej strzyży 60 do 
62% ; za wełnę z padłych owiec 50 talarów. Naj­
więcej kupowali kupcy z Niderlandów i fabrykanci 
z Voigtlandu. Nie przestaną oni na tein co k u p i l i , 
chcą wytrzymać sp rzeda jących , którzy ociągają się 
ile możności ze sprzedażą.

Z  P e s z tu ,  18 s tyczn ia .  Zima ledwie że się za ­
częła u s ta la ć , gdy oto raptem nastąpiła  odw ilż , 
drogi znowu się popsuły i komunikacya się przer­
wała. Handel zbożem ostygł był od niejakiego cza­
su : mieliśmy tu już pszenicę, presburską macę
(1 =  28 garn. lwow.) po 4 złr. 24 kr., żyto 3 złr. 
50 kr., jęczmień 2 złr. 24 kr., owies 1 złr. 36 kr., 
kukurudza 2  złr. 24 k r . : teraz dają za pszenicę 4  
złr. 34 kr. do 4 złr. 36 kr , za żyto 4 z łr  58 kr. 
do 5 z ł r . , za jęczmień 2  złr. 30 kr. m. k. Mąka 
tylko z młyna walcowego utrzymuje się ciągle przy 
cenach wyższych.

Z  Odesy, 26  s tyczn ia .  Kupcy i produceuci z na­
tężeniem wielkiem wyglądają postanowienia parlamen­
tu angielskiego względem praw zbożowych. Niech 
ekonomiści polityczni rozumują jak  chcą, to usunię­
cie cła zbożowego w Anglii wywrze na nasz port 
pomyślny wpływ. Niech tylko zboże nasze ma wol­
ny przystęp do A ng li i , a produkcya jego pomnoży 
się w naszych prowincyach o drugie tyle i taniej go 
dostawiać będziemy mogli niż ktokolwiek.

Z samej Odesy wyszło przeszłego roku 1,777,087 
czetwerti pszenicy i 180,910 pudów (1 =  40 funt. 
poi.) mąki. Od istnienia portu odeskiego nie było 
tak ogromnego wywozu, a pomimo tego z dniem Igo  
stycznia (star. styl.) pozostało jeszcze na naszych 
składach : pierwszego gatunku 380,000 czetwerti do 
dyspozycyi; zamówionej pod warunkiem 378,000 cze­
twerti , twardćj pszenicy do dyspozycyi 35,000 cze- 
twerty, zamówionej pod warunkiem 25,000 czetwerti, 
razem więc 818,000 czetwerti. Dowozy trwają cią­
gle i za otworzeniem się w miesiącu lutym żeglugi, 
będzie do miliona czetwerti pszenicy gotowej do wy­
wozu. Ceny na teraz są nominalne: (od 21 do 23%, 
rubli assyg. za czetw ert) , bo kupcy i producenci 
wahają się wchodzić w stanowcze układy; za pierw­
szą atoli pomyślną wiadomością z Anglii tym żwawszy 
rozpocznie się ruch. Zimę mamy nadzwyczaj łago­
dną; termometr spadł był przed kilkoma dniami na 
kilka stopni niżćj 0, ale śniegu dotąd nie mieliśmy. 
Przystęp w porcie zupełnie od lodu wolny, ale do­
wiadujemy s ię ,  że za Dnieprem jeżdżą saniami, 
W Tiflis w połowie grudnia dochodziło ciepło koło 
południa do 14 stopni.

Do lego numeru Tygodnika dołączony je s t  dodatek p ierw szy.

Slcdaktor T. W. Kochański. — Druhieiu Piotra Pillera.



Dodatek 1. do nr. 5. Tygodnika rolniczo-przemysłowego dnia 2 lutego 1846.

O pierwszem ogólnem zgromadzeniu

c. k. galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego,
na dniu 31 stycznia r. b.

0  godzniie 10 przed południem zebrało się  w sa li  towarzystw a kredytowego 33 członków towarzystwa 
gospodarskiego, za ry s  czynności podług §. 52. ustaw , był n a s tę p u ją c y : 1) obraz czynności komitetu tym­
czasowego ; 2) wykaz ogólnych przychodów i wydatków ; 3) postanowienie i p łaca  u rzędników ; 4) wybór 
większej ilości c z ło n k ó w ; 5) Wybór komitetu n ieus ta jącego ; 6) wybór jednego lub dwóch s e k re ta r z y ; 
7)  N aradzen ie  się nad p rz e d m io ta m i , które przez  członków podane będą komitetowi do w ypracowania i 
nad środkami, które posłużyć mogą do dopięcia celów ustawami przepisanych.

Jo. x iążę  Leon Sapieha,  ja k o  p rezes ,  otworzył posiedzenie mową stosowną do okoliczności , po 
k tórej odczytał h rab ia  Kazimierz K rasick i  myśl do założenia wzorowego gospodars tw a w pobliskości Lwo­
wa, k tórą  komitet nieusta jący wypracować ma obszern ie ,  i w m iarę powiększę się funduszów towarzystwa 
do skutku doprowadzić.

Zwrócono potem uwagę na pismo go sp o d a rsk ie ,  które towarzystwo podług ustaw wydawać je s t  
obow iązane : lecz że dotąd niebyło an i środków an i nagrom adzonych  materyałów, wykonanie warunku na  
późnićj odłożono , tem bardzćj że dwa pism a gospodarsk ie  razem  się  u trzym ać nie zdołają ; postanowiło 
więc po naradzeniu  się tow arzys tw o ,  aby Tygodnik rolniczo-przemysłowy obrać sobie za  o r g a n ,  k tóry u- 
mieszczać ma ar tykuły  pod r u b r y k ą : ^nadesłane od komitetu c. k. galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego.)?

Co do sp raw ozdan ia  z przychodów i rozchodów, takowe ograniczono na wyłuszczeniu ofiary 300 
zlr.  m. k. , k tóre Jo. x iążę S ap ieha  dał n a  opędzenie pićrwszych potrzeb to j e s t :  druku s ta tu tó w ,  wygo­
towanie dyplomów, sporządzenie  pieczęci i t. p.

Postanowienie i op ła ta  urzędników nastąpi za  powiększeniem się funduszów towarzystwa.
Przystąp iono  potćm do wyboru nowych członków, nim jednak  tych wymienimy, wymienić nam 

należy tych, które przy  zaw iązaniu  s ię  tow arzys tw a n a  dniu  3 lipca 1845 obrane zostały , a  mianowicie:

Jw. Baworowski h ra b ia  Adam.
W. Brandys Wojciech.
Jw. Drohojewski h rab ia  Seweryn.
W. Dulski Edward.
Jw. Dzieduszycki h rab ia  Józef.

» F redro  h rab ia  Alexander.
W. Jędrzejow icz Dawid.
W. Jx .  Klima.

* K łodziński Adam.
» K ochański Tom. Wił.
» K ra ińsk i  M aurycy.

Jw. Krieg z Hochfelden baron F ran c is? '  
W, Kuncek August.

» Lewicki Józef 
Jo. Lichtenstein  x iążę Edward.

W. Lubieniecki Julian. '
» Obmiński Wiktor.
» Olszewski Tyburcyusz. 
v Ostaszewski Teofil.
» P ie trusk i  Konstanty.

Jw . Jx. P isztek  F ranciszek  de Paula.
9 Potocki h ra b ia  Alfred.

Jw . Jx .  S n igursk i  Jan.
Jw . S tarzeńsk i h rab ia  Michał.
W. Tergonde Teodor.

» Tomaszek Edward.
Wybrani na  dniu 30 s tycznia:

W. Ambrozins, dyrek tor  dóbr rządowych w Radów 
cach na Bukowinie.

» Borowski Ludwik.



W. Dębiński E ustachy .
» Darowski Mieczysław, 
p Gorczyński Adam.

Jw. H agen  Gustaw baron.
W. H auseger  Vice Waldmeister. 

p Jędrze jew icz  Jan .
Jw . Komorowski h rab ia  Ignacy.
W. K noer ,  Dr. profesor  gospodarstwa wiejskiego. 

» Kor y to wskĘ Rafał. , , . ,
» L an tn e r ,  profesor weterynaryi.

Jw. L a ż a ń sk i  h rab ia  Leopold.
W. Ludw ik Skrzyński,  

p Ostaszewski Józef.
» Petrowicz Xawery.

W. Jx .  Pietrusiewic^.
W. Podolecki J a n  Kanty. • 
v Rochleder, profesor chemii. 

Jw. Rusocki h rab ia  Włodzimierz. 
W. Schutzenbach.

» Schum ann mechanik.
9  S kzyński Władysław.

Jw. S iem ieński h ra b ia  Konstanty 
W. S p a r z e w s k i  Marcin.j 
Jw. S tadnick i h rab ia  Leon.
W. Szeptycki Józef.

» S zo łd raczyńsk i Ignacy.
» Torosiewicz Teodor.
» Wasilewski Tadeusz.

N a  członków korespondujących w ybrano : profesora Dr. Hlubek w G racu ,  w. Andre Emila w y ­
dawcę p ism a gospodarskiego w W iedniu; Jw. Oczapowskiego M ichała, dy rek to ra  ins ty tu tu  gospodarsk iego  
w Marymonnie pod W a rsz a w ą ;  Jw. Zamojskiego Andrzeja hrabiego.

Honorowym członkiem obrano Jw. Coloredo Mansfeld P re ze sa  tow arzystw a gospodarsk iego  n iż -  
szo austryackiego i P rezesa  tow arzys tw a przemysłowego niższo austryackiego .

Po wyborach tych odczytał Jw. h rab ia  Tytus Dzieduszycki obraz  s ta tys tyczny  k raju  naszego 
pod względem jego p rzes trzen i  do uprawy przydatnej,  ilości bydła  i uzyskanego od niego nawozu.

Potem odczytał profesor  Kuncek rzecz  o ważności uprawy lnu i w skazał  potrzebę w ysłan ia ,  ko­
go do S z lą sk a ,  aby się  oswoił ze sposobem uprawy, obrobienia i p rzy rzą d zen ia  fabrycznego w łókna i z a ­
łożenia  w k ra ju  szkoły  do oburzenia tych, k tórzy  się szczególnie temu zatrudnieniu, zechcą poświęcić. *)

Przystąpiono nakoniec do wyboru komitetu w iększością g ło sów ; w iększość otrzymali : Jw. Tytus 
h rab ia  D z ie d u sz y ck i , Jw. Kazim ierz h rab ia  K r a s i c k i , w. K ra ińsk i M aurycy, w. Kuncek profesor, w. Roh- 
leder  profesor, w. Rom aszkan Piotr.

Wybór se k re ta rza  odłożono na czas przysz ły .
Nakoniec wylicył J o  P rezes  dary , które towarzystwu zosta ły  ofiarowane: w. Teofil Osta­

szewski dał 300  złr .  m. h. i dwie sz tuk  bydła r a s y  poprawnćj.  Pan K am ińsk i,  umieszczony przy  bibliote­
ce, dał 500 różnych dzieł i czasopismów gospodarskich . Towarzystwo wyścigów konnych w Tarnopolu , któ­
re  rozw iązało  s i ę ,  ofiarowało swój fundusz ze subskrypcyi zebrany.

Nakoniec zapowiedziawszy przysz łe  zebranie na  dzień 30 czerwca r. b. posiedzenie za zam knię­
te  ogłoszono.

■

*)  Rozprawy te umieścimy później w  naszem piśmie. Red.


